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R o  s s y  a.
Z M o s k w y ,  dn i a  11 C z e r w c a .

(D onies ienie  prywatne ') —  Z p o w o d u  m a j ą ­
cego się o d b y ć  p r z e g l ą d u  w o j s k a  p o d  M ez a j -  
skPem i B o r o d i n e m  w  m ie s i ącu  S i e r p n i u ,  j uz  
teraz u nas  ż y w n o ś ć  znacz n i e  z d r oża ł a .  O w i e s ,  
siano i s ł o m ę  już o f  w y ż e j  n a d  z w y c z a j n ą  
cenę p r z e d a j ą ,  p o n i e w a ż  2o0,000 j a z d y ,  p i e ­
choty i a r t )  l e ryi  m a  się juz d n i a  2 / .  L ip ca  ze ­
brać i ć w i c z e n i a  s w o j e  p r z e z  ca ły  o d b y w a ć  
"hes iąc.  D n i a  27.  S i e rpn i a  p r z y b ę d z i e  Naj .  
be s a r z  z z a p r o s z o n y m i  go sem i  w  m u r y  na-  
?*ej s t o l i cy ,  a d n i a  30. w y j e d z i e  d o  M oźa j s ka  
! d o w ó d z t w o  • n a d  w o j s k i e m  ob e jm ie .  1-ecz 
i s z c z ę  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  o b r o t ó w  w o j s k o ­
w y ch  o d k r y t y  bę dz i e  p o m n i k ,  w y s t a w i o n y  

ś. p. I e sa r za  A l e x a n d r a , w  p r z y t o m n o -  
^  ki lku g ł ó w  u k o r o n o w a n y c h ,  XiQZijt z k r w i. ■ M i M j  u i \ u i  e m u  »> s n y t  , .

j j ' d l e w sk i e i , p o s ł ó w  i g e n e r a ł ó w ,  w ś r ó d  h u -  
u dział  i o d b ę d z i e  się n a s t ę p n i e  p ub l i c z n e  

tlah o że ń s t w o .  P o m n i k  t e n ,  l any  z  żelaza,  m a  
\v)'Sokości 48 a r s zyn .  J a k i  n a  n i m  nap is  b ę -  

n i e  w i a d o m o  j e szcze .   ̂ W i ę k s z a  cz ę ś ć  
vj’.°jska s t anie  o b o z e m  w  Moża j sku  i okol i cy .  
\ i ’cdaleko s t a m t ą d  w y s t a w i o n o  p a ł a c  le t ni  

N.  C e sa r z a  i d o s t o j n y c h  gośc i ,  m i e sz cz ą cy

W  sob ie  200  poko i .  Z a  z e z w o l e n i e m  N.  C e ­
sa r z a  zają ł  się ku p i e c  L e o n  K o p p e n s t e i n ,  
w  ce lu  d o g o d z e n i a  t ak  w y g o d z i e  jak i z ab a -  
■wie, z a ło ż e n i e m  o g r o m n y c h  g m a c h ó w ,  k t ó r e  
b e z  p r z e s a d y  m a ł e in  m i a s t e m  n a z w a ć  m o ż na .  
O b r a n e  na t en  cel  mieisce  na  1000 k r o k ó w  o d  
p a ł ac u  N .  C e s a r z a ,  o b e j m u j e  2550  s t óp  kwa­
d r a t o w y c h .  W  ś r o d k u  stoi  p r z e s t r o n n a  i p i ę ­
kn i e  p r z ys t ro jo na  o b e r ż a  f r a n c u z k a  z  o b s z a r - '  
nerrii sa lami .  W  ko ło  o tacza i ą  m ie j s ce  t o  
t r z y  szeregi  "bud ,  gdz ie  w s z y s t k i e g o ,  co  t v lko  
z b y t e k ,  w y g o d a  i p o t r z e b a  w y m a g a j ą ,  za  
p i e n i ą d ze  dos t ać  m o ż n a .  W  p i e r w s z y m  o b ­
w o d z i e  s t oją  24 b u d y ,  w  d ru g i m  6 0 ,  a w  
t r z e c i m  108. P o m i ę d z y  t emi  mieśc i  się j e ­
szcze  8 ru ski ch  t r a k ty e r n i ,  8  w i n i a r ń ,  6 n i e ­
m i ec k i c h  i 3 f r ancuzk i e  r e s t au r ac ye .  N a  p r z o ­
dzi e  p o d  las em u r z ą d z o n o  t e a t r  d la  r o s sy j sk i ch  
a k t o r ó w ,  a o b o k  tego d w i e  b u d y  dla r ó ż n y c h  
s z t u k m i s t r z ó w ;  p i e r w s z ą  za ją ł  z n a n y  H e r k u l e s  
l t a p p o ,  a  d r u g ą  D y r e k t o r  p r z e o b r a ż e ń .  S ą  
o n e  tak o b s z e r n e ,  że  s z t u k m i s t r z e  w  n i t h  z a ­
r a z e m mieszkać  mogą.  VV ty l e  jes t  p i ęk n i e  
u r z ą d z o n y  b u d y n e k ,  gdz ie  k ug l a r z e  s w e  s z tu ­
ki  pokazu ją  i gdz i e  w  każdymi czasie  jeść i p i ć  
dost ać  m o ż n a .  Na  500 k r o k ó w  o d  t ego  r y n k u  
stoją na c z t e r e c h  j ego ro g a c h  4 w ie lk i e  b u ­
d y nk i ,  każdy  o 89 p o k o i a e h ,  p r z e z n a c z o n e  
dla p o s ł ó w ,  g e n e r a ł ó w  i i n n y c h  z n a k o m i t y c h
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osób ; a za temi urządzono male domki dla  
slug, w o z o w n ie ,  stajnie i ujeżdżalni.]. Za te- 
mi nareszcie stoją 2 budynki o 20 pokojach,

których mieszkać będą urzędnicy , czuw a­
jący nad tem , ażeby wszystkim obecnym na 
niczem nie zbywało. Po jednej stronie urzą­
dzono także mieszkania dla różnych rzemieśl­
n ik ó w , piekarnie i dom rzezi, w  którym 100 
w o łó w  prócz cieląt i skopów  zabić można. 
Pod  lasem urządzono lazaret i pocztę z staj­
niami dla 150 koni. Na drodze z M oskwy 
d o  Możajska (90 w iorst)  urządzono 3 stacye 
p o cz tow e ,  które w  ciągu 6 godzin przebyć 
można. Pod  samym lasem także urządzono 
4 wielkie praln ie , z których w  każdej po 100 
praczek znajdować się będz ie , w ielkie łazienki 
i dw a magazyny. Na każd}m rogu czw o ro ­
boku w y s taw iono  wysoką w ieżę  z galeryami, 
z których cały obóz przejrzeć można. W ie ­
czorem  i nocą oświecać je będą. Do restau- 
racyi przywieziono już z M oskwy 1000 kanap 
j 12,000 krzeseł. Cały zakład kosztovrac bę­
dzie Pana Koppensteina 3,000,000 rubli.

Wspaniała droga żw iro w a  z M oskwy przez 
Jaros ław  do Kostromy, wynosząca 500 wiorst, 
już na 60 w iors t  ukończona, t. j. do sławnego 
klasztoru Św. Sergiusza, do którego corocznie 
tysiące p ielgrzymów z wszystkich części pań­
s tw a  przybyw a ą.

Dnia 13. Ma;a spaliło się w  klasztorze pa­
nieńskim u Ciała Chrystusowego w e w n ą t rz  
m u ró w  klasztornych dwanaście mieszkań za­
konnic, a za murami dw a mieszkania księży; 
zręczna tylko i silna pomoc sam klasztor oca­
lić zdołała. Stary Alexejowski — przez Cara 
Aiexego M ichałow icza  w  środku 17go wieku, 
na lew ym  brzegu M oskw y, niedaleko K rem ­
la , w ystaw iony  klasztor panieński — znie­
siono, a na miejscu jego w ystaw ić  inają na 
wysokiej W róblej górze przepyszny kościół 
pod nazw ą „Zbawiciela świata-, ślubowany 
prze? Cesarza Alexandra na pamiątkę r. 1812. 
K amień węgielny założony będzie w  Sierpniu 
w  przytomności rodziny cesarskićj i w szyst­
kich dostojnych gości pod Moźajsk przyby- 
ł>ch. Uwagi godną jest rzeczą, że przy ko­
paniu pod sklepieniem wspomnianego klaszto­
ru , w ykopano w  głębokości 13 arszym n iena­
ruszoną jeszcze szczękę i dw a żebra Mammu- 
ta ,  w ażące 346 fun tów ; złożono je w  m uze­
u m  cesarskiern. — Na Krem lu już od kilku 
miesięcy codziennie po 200 robotn ików  stary 
cesarski pałac ro zb ie ra , poniew aż na tem  sa­
m em  miejscu n o w y , wygodniejszy nierównie, 
m a być wystawiony.

Z d n i a 13. L  ip  ca. 
f  W i a d o m o ś c i  p r y w a t n e . )  —  Dnia 17. Czer­

w c a  w y b uchną ł  okropny pożar w e  w si, naj­

większej może na całym świeefe, należąc? 
do Hrabi Szerernetjew a, k tó ry , ;ak słychać, 
z umysłu podłożony, prócz w ie lu  fabryk su* 
kna i jcycu z gotow em i na jarmark Niszo/ 
Nowogrodski tow aram i przeszło 700 wielkich 
d o m ó w  w  perzynę obrócił. Szkodę podaj? 
na przeszło 5 m ilionów  rubli. Jeden tylko 
fabrykant (poddany  chłop Hrabiego) ufrad* 
przez ten pożar milion rubli, a przecież j*7 
szcze bogatym pozostanie. W tej samej 
mieszka jeszcze kilku in n y c h , ró w n ie  jak on, 
bogatych ludzi.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8 Sierpnia. 

Czytamy w  M o n i t e u r  P a r i s i e n :  «Ni*' 
k tóre dzienniki rozprawiały  o niezgodzie, ia|i3 
pomiędzy członkami gabinetu z pow odu  p/' 
tania cukru wszcząć się m ia ła : źle je zawif' 
domiorio. Rząd ciągle wszystko troskhV1* 
zgłębia i myśli nad środkami, aby wszystk"11 
interessom dogodzić.,. — Na takow e tw>er' 
dzenie powyższego dziennika odpowiada |3 
P r e s s e :  „Oświadczenie takow e jest czyste? 
szyderstwem , i my na niem zaprzestać n|e 
możemy. Nieporozumienie między Ministry 
mi względem tego przedmiotu wszystkim leS 
w iadom e, a gdyby jeszcze now ych potrZe' 
bow ano  d o w o d ó w ,  znaleźlibyśmy je W s3.' 
m em  ociąganiu się. U ważacie na w y p a d k i ,  

jak powiadacie. A na jakież jeszcze czeka?3 
w y p ad k u ’ Czyhż nieszczęście ma do najwy? 
szego dojść stopnia, abyście się zaspokoi!.1' 
Lecz i na to niedługo czekać potrzeba, bo ni*'incuiugo czeKac potrzeba, bo n<* 
szczęście szybkim naprzód postępuje krokitf*? 
W tedy zaś bądźcie przekonani, że wszystką 
podejm ow ane środki będą bezskuteczne, i
w nie  tvle znarzvr  h#»rłn iaL-
i . •— . ----- u c ^ N u i e c z n e ,  * * ,
w rue tyle znaczyć będą, jak gdybyście nic ‘ 
nic nie uczynili. Tego też niezawodnie czło0' 
kowie gabinetu, doradzający jeszcze od rocz  
ma pytania cukru , przyto-zyć nie omieszka)? 
1 eraz odrzucają środek, gdzieby mógł )ak‘ 

korzyść przynieść;  późnie; zechcą się tc*S°‘ 
chw ycie , gdy już n iepom ódz  nie zdoła. 
sztą w yp a d k i przywiedzione przez „M onit?  
1 arisien,, niczego nie dow odzą i d o w i e ś ć  
mogą, bo wczoraj słyszało kilku d e p u t o " 3 
nych w  Izbie, jak Pan Teste to samo Papl 
Ducosowi oświadczy ł.*

Przybycie Pana 1 hiersa do Paryża s p ra ? '  
io wielkie wrażenie na um ysłach  w sz y s tk ą  
męzow, pragnących osięgriięcia w ładzy  w p aP, 
stwie. Zresztą sądzą teraz, że Pan T hiers u!‘ 
obecnie mniej w id o k ó w , niż przed dwoH?‘ 
dniami. W idzenie  się jego z K rólem  nl 
w ydało  zaspakajającego skutku. . ..

U  nieporozumieniu w y w o łan ćm  w  ga n - 
cie przez sp raw y w schodn ie ,  gazety dzis,eI

/
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*®e dalsze podają w iad om ośc i.  K u r y  e r  
^r * n c u z k i  pisze: « Pytanie w schodnie  nie
O sa d z i ło  gabinetu. Odbyta w czoraj w  St. 
Uoud r a d a  gabinetowa skończyła się na po­
g n a n i u  Słychać, że w ięk szość  M inistrów  
przymała zdanie, iż groźniejszą na W scho­
wie demonstracyę przedsięw ziąć trzeba . p o ­
d w a ż  promenada Admirała ł .alande * 1 ene- 
do. do Vurli i na p o w r ó t ,  skutku żadnego  

Wyda. M a r s z a ł e k  Soult nareszcie ustąpił."
C z y W y  w  O  r 1 e a n n a i s i „W iadom o ze

dotychczas jeszcze n i e  wszystkie Sady K ró le ­
stwa (do których też Orleański n a l e z y  j krzyz 
C h r y s t u s o w y  w  lokalach sądow ych  ustawiły.

n i m ,  te  W .  Z ach ow aw ca  pieczęci 
do wszystkich Prezesów  i Prokuratorów ge­
nera lnych  opieszałych w  tej m ierze łzb  sądo­
wych poufny w y d a ł  okólnik z w ez w a n ie m ,  
4by całego w p ł y w u  s w e g o  użyli celem przy  
k łócenia  krzyża ś w .  w  biurach sądów  p i*y-

V u ^ d e  M a r s e i l l e  donosi z Alexandryi: 
•P. Mojżesz Montefiore (żyd ) ,  s z e n f  L on°}"*  
*ki i szwagier Pana Rothschilda, n a  statku 
Parowym angielskim z .^yryi powrócił.  Za­
projektował on rządow i tamecznemu trzy na-
stępujące wnioski: 1) Aby zatwicrdz.ł za o-
jenie banku handlow ego w  Egipcie z kapita­
łem 1 - 2  milion, funt. szt. 2) A b y  m u  po­
s o l i ł  na wsparcie  nieszczęśliwych żydów 
*v- Syryi część kraju zakupić. 3) Aby przysię­
gę żydów  w  S y ry i , j a k  w  Egipcie, uznaw ano. 
Rząd do d w ó c h  pierwszych w n io sk ó w  się 
przychylił 3 względem trzeciego żądał czasu 
do z a s t a n o w i e n i a  się nad rzeczą, rozumiejąc, 
Że przysięgę żydów  w  Syryi w  skutek nadu­
życia jej przez starozakonnych, zniesiono.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Sierpnia.

K u r y  e r  oświadcza się być upow ażnionym
do zbijania rozsianej przez «Morning-Chronicle«
pogłoski o cząstkowej zmianie Mmisterym, po­
dług którćj między innemi Pan Pouleti I hom- 
®o„ miał pojechać do Kanady w  charakterze 
Generalnego G uberna to ra ,  P an  Spring Rice 
Łyć wyniesionym na godność Para  i zastąpio­
nym w  urzędzie Kanclerza Izby  skarbowej 
Przez Francis Baringa, a Sekretarz admirah- 
cyi, p an C. W o o d  miał wyższe zaiąć stano­
wisko a urząd swój Sekretarza w  wydziale 
f a r b o w y m  Panu F. J .  S tanlejowi zostawić.

W  Stockporcie uwięziła  w ładza  w  nocy a. 
d^go Lipca 10 kar tys tów  i zabrała skrzynię 
4 Wonią, należącą do tego stronnictwa. W s k u -  

tego środka zebrało się następnego dnia 
kilku częściach tego miasta kilka oddziałów  

ludu, które jednak bez trudności rozpędzono.

U w ięzionych stawiono przed sąd. W  Man- 
chestrze znow u  się w  piątek zgromadzenie 
kartystowskie odbyło , na którćm się około 
2000 osób znajdowało. Uięto pięciu g łów nych  
m ó w c ó w  na tem  i dawniejszych zgromadze­
niach i w  więzieniu osadzono. W  sobotę ze­
brało  się z n o w u  tamże 10,000 osób na zgro­
m adzenie , na k tórem  g w a łtow uie  p rzeciw  
magistratowi p o w s ta w a n o ;  uchw alono tak* 
ź e , że święty  miesiąc jacznie się dn. 12. Sier­
pnia. W  Manchester zamknięto fabrykę p ro ­
chu i kul i miecznika, robiącego broń dla kar­
ty s tó w ,  uwięziono. Z pomiędzy osób , na 
k tóre  już w y ro k  zapadł, najważniejszy jest 
tylokrotnie już w spom niany  Vincent skazany 
przez Sąd przysięgłych w  Oxfordzie na ro ­
czne uwięzienie , i członek konw entu  Colkris, 
potępiony przez Sąd przysięgłych w* W a r w i -  
cku. Kary ostatniego, którego dla jego w  o- 
gólności dobrego sp raw ow ania  się do u w o l­
nienia podano, z raportu doczytać się nie m o ­
żna;  ale te rze  sam bąd przysięgi) cli skazał na 
śmierć czterech innych kartystów , mających 
udział w  zburzeniu dom u Fana Bournesa 
w  Birminghamie.

Nadeszłe za pośrednictwem  Pana W ag h o r-  
na do Loriri) nu listy z Indyi wschodnich , k tóre 
z Bombaju aż do d. 6. C zerw ca dochodzą, po­
tw ierdzają  nieszczęsne wiadomości z Kantonu 
z d. 7. Kwietnia o tameczne) faktoryi angiel­
skiej. Za tam ow ano  cały handel chiński z za­
granicą, mieszkania cudzoziem ców strażą 
w ojskow ą otoczono, cudzoziemcom d o w ó z  
wszelki w ody  i żywności przecięto i nie p ie rw  
przymus ten colnięto, aż dopiero gdy kap i tan  
Elliot zezwolił,  aby cały zapas opium,  w y n o ­
szący 20,283 pak,  w ładzom  chińskim w y d an o ;  
a te rozkazały, aby cały ten zapas zniszczono. 
Głoszą, że Kapitan Elliot, n iew iadom o na 
mocy jakiej pow ag i,  przyrzekł kupcom , ze 
im rząd angielski tę poniesioną stratę w y n a ­
grodzi. Tymczasem osiedli w  Bombaju kupcy 
angielscy zanieśli pod d. 30. C zerw ca do Ta nćj 
rady K rólow ćj prośbę względem ulżenia ma 
kłopotu z pow odu  zabrania ow ych  zapasów  
opium , przyczćm ta zapew ne okoliczność 
proszącym na dobre w yjdz ie ,  ze rząd  i kom ­
pania wschodnio  - indyjska opiekow ały  się 
handlem opium , tak su ro w o  praw am i chin- 
skiemi zakazanym, i że się nim z przyczyny 
takowć) opieki zajmowano. Handel ten  za­
trudniał rocznie kapitał 4 m ilionów  łunt.-szt., 
a prócz tego zapew ne drugie tyle jeszcze w a r ­
tości pieniężnej w  B om baju , Bengalu i Chi­
nach, i przynosił kompanii corocznie 20 milio­
n ó w  rupii; a tak się obaw ia ją ,  aby cios ten 
nie tylko handlu samćj Anglii, ale także i osad 
zgubnie nie dotknął.
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Okręt „ W e s t - Chester* przyw iózł dzienniki 
N o w  o - Y o  r s k i e  aż do dnia 13. z. ra ale te 
nic ważnego nie zawierają. Prezydent S ta­
n ó w  Zjednoczonych jeszcze podróż po pó łno ­
cnych prow incyach  odprawiał. Miasto Cast- 
p o r t  w  Maine praw ie całkiem w  perzynę o- 
b rócone od ognia, który jak się zdaje, i okręty 
zajął. Z Now ego - Orleanu donoszą biiż-,ze 
szczegóły o domniemanych zamiarach Mexyku 
przec iw  Texasow i, aby w  10,000 wojska na 
państw o  to uderzyć i do szczętu je zniszczyć. 
Bustamente ma otrzymać naczelne dow ództw o , 
a gdyby ten miał poledz lub w  niewolą się 
dostać, Santana sarn na czele wojska stanie. 
W y p raw ę  tę mają w  Wrześniu rozpocząć.

Lazeta torysowska A g e  donosi, źe niepo­
rozumienia zachodzące między K rólow ą i jej 
dostojną matką, Xięźną K ent,  mimo usiłowa­
nia Ńięcia Wellingtona, coraz smutniejszą 
przybierają postać i źe Xięźna ostatniemi czasy 
tylko z trudnością od zamiaru w y p ro w ad ze ­
nia się z pałacu Buckingham do Kensington 
odwieść się dala. W ezw ano  teraz Króla L eo­
polda, aby między dostojriemi k rew nem i swe- 
mi zgodę i w zajem ną miłość p rzyw róc ił ;  o- 
czekują go w  tych dniach w  Londynie. K ró­
low a  w  skutek wzruszenia um ysłow ego, któ­
rego ostatniemi czasy lak często doznawała, 
na zdrow iu  zapadać zaczyna. Sir James Llark, 
mimo wszelkie przez T o ry só w  nań miotane 

ociski, zawsze pierwszym  przybocznym le- 
arzem N. Fani.

W okolicaeh Newcastle obawiają się, żeby 
kartyści żniw a nie zapalili. Bząd w ładzom  
miejscowym często iuz pomocy wojska od­
m ów ił .  Zdaje się, że już i Yeomanrom w ię ­
cej nie dowierzają a s p e c i  a t o r  poczytuje 
n a w e t  rzeczą niebezpieczną do wojska i poli- 
cyi młodzież zaciągać, kiedy jednej części ludu 
p rzec iw  drugiej używ ać się nie godzi i rząd 
na niebezpieczeństwo się naraża, źe naw et 
żołnierze duchem kartystów  się przejmą. 
Tyle n iezaw odną , że Wzburzenie między r o ­
boczą klassą do najwyższego doszło stopnia, 
co naw ej L o rd  Melbourne na wczorajszej ses- 
syi Izby Wyższej wyznać musiał.

T u r c y  a.
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  u m ieśc i ł  na­

stępujące d onies ien ie  n a o czn eg o  św ia d k a  o s to ­
czonej dnia 24. C ze r w c a  b i t w ie  pod N is ib em  
m ię d z y  Turkami a Egipcyanami:

»Obóz turecki założony był na południe od 
Nisibu i tw orzy ł trzy linie; dw ie  pierwsze 
z p iechoty, a trzecią zjazdy. Artyłerya liczy­
ła 140 dział a całe wojsko 37,000 ludzi; m ię­
dzy tymi były 23,000 piechoty pod trzema G e­
nerałami dyw izy i,  Sadulahem , Haidarem

i R u r t -M e h m e d e m  Baszą; 5000 jazdy 
pod rozkazami Szeryfa Baszy, 3000 a r t y l f / '  
p rzew odniczył Bekir Basza a 4800 ludzioh* 
wojska nieregularnego Soliman Basza. Ar*n*3 
egipska stała od niej na lewo w  odległość* 
6 100 m etrów . Ziemia zasłaniająca lewe skrz}* 
dło armii tureckićj, była bardzo merów**3 
i dla tego dla Lgipcyan niekorzystna. DoW*/- 
dziawszy się tłatiz Basza, że kilka, z Syf/Ó 
czyków  złożonych p u łk ó w , do niego przej^ 
zamyśla, kazał d. 23. Czerw ca o godzinie l 1' 
w  nocy dać ognia do obozu egipskiego, 
tamże zamieszanie wzniecić i przejście ty'1*1 
pułkom ułatwić. Tak tedy w y p ra w ił  4 bate.? 
rye 24 fun tow ych  dział na 1000 m e t r ó w 0® 
obozu i 2ó0 kul do niego wrzucił. Strzały 
k ierow ane przez oficerów europejskich W 
bozie Jlafiza Łaszy będących, godziły7 na i*3' 
mioty Ibrahima i Soliman,a Baszy i nieład sp*'3' 
wiły. Kilkaset Syryjczyków w yszło  do Tu/,' 
ków  i kilka p lu tonów  chciało to samo uczy****'1 
ale czynny Soliman Basza, dosiadłszy z łbr3" 
hiiiiem koma, zapobiegł temu i nieład ukróci!' 
lb rahnn  poznał, ze b i tw a  tylko rzecz tę za!3' 
tw ić  może. Dla tego armią do boju zrat*3 
sp raw ił i dywizyą jednę w  6 kolumnach ^ 
tyle obozu tureckiego ustawił. P ierwsza k°' 
lumna, mająca 60 dział, postępowała oddz |3' 
ła m i ; druga kolumna piechoty, złożona z 1̂  
ba ta lionów , postępow ała sposobem dyw iz j1 
na całej przestrzeni; trzecia i czw arta  kolumn3 
piechoty , każda o 12 batalionach, rusza!/ 
masami, a piąta i szósta, licząca po 9 pu łkó '/  
jazdy, postępowały^ szwadronami w  połoW*' 
cznym przedziale. Dla wstrzymania natarcz/ ' 
w ości lu r k ó w  w sunął Soliman Basza rnięd*/ 
oddziały piechoty z tyłu i przodu S batalionów' 
w  skupionych szeregach i na przodzie ustawi* 
dwie baterye o 12; 36 fun tow ych działach 
pod biegłymi art> lerzystami. Ofi cer jede" 
ordynansow y Hahza Baszy przeniknął my3( 
bolimana Baszy, który miał zamiar u tw ó rz / /  
ukośną linią na sam koniec armii ottomańskićl' 
Linie jego ruszały się w  Jewo pod kątem b® 
s to p n i ; ale gdy czoło kolumn łbrahi ma Bas*/ 
me mogło się rozszerzyć do wysokości Wsł 
Nisibu, w s trzym yw ane  dobrze w ym ierzony1" 
ogniem wojska tureckiego, rozkazał bolim3** 
ttasza całemu sw em u wojsku postęp ov*'a.c 
w  szyku bojow ym  i uskutecznił to w  jak naj‘ 
lepszym porżądku, jakby na placu must*"/’ 
pod gradem kul tureckich. W  tej chwil* r ° z* 
począł się mocny ogień dz ia łow y w  odleg!.0" 
ści 1200 m etrów  i t rw a ł ,  \ \  godziny; art/l®' 
rya egipska wystrzelała swój proch i musiał® 
czekać nadejścia amunicyi o d w o d o w e j;  chw*' 
la ta była dla Egipcyan okropna; 16 batalio 
nów z praw ego skrzydła pierjyszej i drug,e!
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linii juz W nie ładzie uc ieka ło;  a oficer jeden 
europejski radzi ł  Haf izowi  Baszy n a t rze ć  na 
nich z bag ne te m w  ręku.  G d y  się Ilafiz ocią­
g a ł , zmusi ł  Zoli man Basza z pa łaszem w  ręku  
i z kilku Adiu tan tami  uciekających do p o w r ó ­
cenia na linią b o j o w ą  w ś r ó d  okropn ego  h u k u  
dział tu reck ich ,  a po  nadejściu amun .cy .  o d ­
w o d o w e j  rozpoczęto  n o w y  ka r  a c z o w y  ogier,
W o d leg ło śc i  bOĆ) m e t r ó w .  W  tej t o  c h w i l i  
B a s c h i - B o z u k s  H a f i z a . B a sz y  p ierzchli w  n a j ­
w i ę k s z y m  n i e ł ad z i e ;  i n n m o  w sz e lk ie g o  usi-  
ł n w a n i i  N ac ze ln e go  w o d z a  coraz w ię c e j  w o j ­
ska, ni e  m o g ą c  zn i e ść  ognia  k a r t^ c z ^ ê 1°*
uc iekać  zaczę ło ,  N ie ł a d  zwięKSzał  się z każdą  
Chw ila c h o ć  Hafiz. i o f i c e roy r i e  eu ro p e j s c y  
Wielkiej  o d w a g i  d o w i e d h .  w j e lka czę śc  p i e ­
choty op uśc i ł a  p o b o i o w i s k o  i b r o n  r zuc i ła ,  
a źle d o w o d z o n a  j azda  m e  z i a j ąca  żadneg o  
w  b i t w i e  u d z i a ł u ,  posz ł a  za p r zy  P
cho ty ;  choc i a ż  się w  p e w n y m  p o r z ą d k u  co­
fała i ś e r a s k i e r  Hafiz Basza o d p r o w a d z i ł ^szczą­
tk i  a rm i i  do  M ar a sz u .  l u r c y  zos t awi l i  
p l a c u  p r z e s z ł o  100 dz i a ł ,  s p r z ę t  o b o z o w y  
i a m u m c y ą ;  ocali l i  j ed na k  k a s ę , z a w i e r a j ą c ą  
45 000 w o r k ó w  (5,800,000 fr . )  Z pięcim ofice­
r ó w  e u ro pe j sk i c h  u  ł l af i za  B asz y  j e d e n  d os t a ł
L ę  W  n i e w o l ą  w  c h w i l i ,  gd y  c o f t u ^ c h
s i ę b a t e r y i  na  l inią b o j o w ą  z w r a c a ł , aby i ch  
n iep rzy j ac i e l  nie zd oby ł .  1 urcy  u t r a c i ,  w  za ­
b i t y c h  i r a n n y c h  4000 l udz i ,  a E g i p c y a n  e 
3200. T r z e b a  w y z n a ć ,  ze  t u r e ck a  p i ec h o t a  
d o w i o d ł a  m ę s t w a  i w y t r w a ł o ś c i ,  ale jej  d o ­
s t a t e c z n i e  nie  p o s i ł k o w a n o .  P r z e g r a n ą  na s t ę ­
pujący m  p r z y c z y n o m  p rz yp i s ać  n a l e ż y : N ie  s ł u ­
ch a n o  o f i c e r ó w  e u ro pe j sk i ch  , s r a d z ą c y c h  1) 
ab y  a r m ia  t u r ecka  n ie  o pu sz cz a ł a  w z g ó r z a ,  le­
żącego  na  800 m e t r ó w  p r z e d  ś r o d k i e m  i ch  
s , yku * 2) aby  z b a g n e t e m  w  r ę k u  u d e r z y ć  na 
Egipc yan  w  c h w i l i  p o w s t a ł e g o  m i ę d z y  m m i  
n i e ł ad u .  W  t ak im  b o w i e m  razie s t a no w cz eb y  
byl i  z w y c i ę s t w o  od n i e ś l i . «

P o d ł u °  innych  wiadomfi ści  z Anatolu  p o ­
głoska o° rozp ie rzchn ięc iu  się 9000 korpusu  
O sm an a  Baszy z E r z e r u m  jest bezzasadna ;  
pomieszano  ( w n e ra la  tego z O s m a n e m  Kaszą 
z Ka isa r i ehu ,  k tó rego  w ojs ko  p r ze d m ą  straż 
lzzeta  Baszy z A ng ory  t w o r z y ł o  i w  dmu.b i -  
t w y  p ie rw sz e  z po bo j ow isk a  uciekło.  D iu g i  
korpus  armii  po d  Hadschi  - Al im  Baszą z k m  
n iehu ,  l iczący p rzeszło 30,000 ludzi ,  s tę ‘ if" 
szcze nietknięty i P o r t a  ma jeszcze w  tej cłiwili  
80 do 100,000 łudzi  p o d  bronią.

S  y  r y  a .
Z B e i r u t  u,  dnia 10. Lipca.

(Gaz  Pojesz ) — P- Cail le dop ie ro  dnia 2!)., 
w i ę c  w  4 dni po b i tw ie  p o d  N is ib e m ,  p r z y ­
był  do g ł ó w n e j  k w a te r y .  — l b r a l n m  basza

p o s t a n o w i ł  teraz n i e od zo w n ie  aż do K o n ie h  
postąpić.  — Właśn ie  odb ie ramy z Aleppo n a ­
d e r  w a ż n ą  w ia d o m o ść ,  ze Ch ursch id  Basza 
w  20,000 wojska  z Hedśchas  pod  Bassorą  s ta­
n ą ł  i £e miasto to d o b r o w o l n ie  m u  się p o d ­
dało.  Niesie też pog łoska ,  że Badgad się p o d ­
dał .  — Ciągle zb ie g ow ie  tureccy do egipskie­
go o b o zu  p r z y b y w a j ą ,  gdsye ich z wie lką  
p rzy jm ują  ochotą.

E  g  i  p  t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 15. Lipca.

( G a z .p ow *z . )  —  Hząd angielski kazał  przed 
kilku dniami  w r ę c z y ć  Baszy no tę ,  w  którćj  
się objaśnień r u c h ó w  jego nad odnogą per ską 
do m a g a ,  i zapy tu je ,  czy p r a w d a ,  że w ojs ko  
jego chce Kasorę o p a n o w a ć ,  albo mo ż e  już 
o pa n o w a ło .  Na  to o d p o w ie dz ia ł  r zą d  egip­
ski ,  »źeby to p r a w d z i w ą  by ło  n iedo rzeczn o­
ścią,  "dyby  ktoś m n ie m a ł ,  że w o j s k o  egipskie 
do  Basory , a lbo moż e  n a w e t  do D am as zk u  
w y ru s zy .  Basza nigdy o t ein  nie myślał  
i w o j sk o  s w o je  nad  odnogę  per ską  w y p r a w i ł  
li tylko w  celu ukrócenia z u c h w a l s t w a  b e z ­
cze lnych  r o zb ó jn i k ó w  mor sk i ch ,  którzy'  nie 
tylko egipski ,  ale i europejski  handel  tamują.  
Dla  przekonan ia  p rzecież  Angli i  o sw o ic h  
przyjacie lskich zamia rach prześle  zaraz rozkaz  
d o . K u r s z y d a  Baszy ,  aby  w y s p y  Bareinskie 
opuści ł ."  C o  się nas do tyczy ,  nie w ie r z e i ny  
w  to  opuszczenie.  W p ł y w  M e h m ed a  Alego 
jest w  obecnej  chwil i  nad odnogą  per ską za ­
nad to  wielk i ,  i pokolenia arabskie tak dalece 
m u  sprzy jają a mia no wi c i e  gdzie idzie o w y ­
rządzenie  psoty Angli i ,  ze w s t e cz n y  ru ch  
m ó głb y  być dla niego ba rdz o  szkodl iwym.  
Co  się zaś jego p i e rw ia s tk ow yc ł i  do tyczy  za­
m i a r ó w ,  p rzekonani  jesteśmy,  że d aw n ie j  ani
0 l ła sorze ,  ani o odno dze  perskiej  nie myślał ,
1 że moż e  n a w e t  nie wiedz ia ł ,  czy vyyspy 
Bareinskie są na świecie.  Ale  z podbic iann 
m a  się r zecz podobn ie  jak z ap e t y te m,  k tó ry 
się w ś r ó d  jedzenia zwiększa.  W o j n a  w  Ned-  
szydżie miała p i e rw ia s t k ow o na celu zebran ie  
t amż e  g w a ł t e m  30,000 w i e l b ł ą d ó w  na w o j n ę  
p rz e c iw  Assirowi.  Ismael Beja zniesiono pod  
D er ra ie h ,  p o cz em  Kurszyd  Basza w  3 puł ­
ki p iechoty i nieco jazdy do N eds zy du  w k r o ­
czył ,  Der ra ieh  zdoby ł ,  Xięcia E b n - T u r k i  w  
n iewol ą  zabrał  i do ivassimu w y r u s z y ł ,  le­
ż ą c e g o  o 10 dni  drogi  od Bassory.  T u  nie 
wied z i a ł ,  czy się się udać do Bassory,  czy do 
E l  Katebu.  . Udał  się w i ę c  ku p ie r w s z e m u  
miastu i ale p roszony  o p o m o c  p r ze c i w  ro zb ó j ­
n ikom mo rs k im  na odno dze  perskiej  i nęcony  
obietnicą znacznego  p o ł o w u  pere ł  przy  Bare-  
inie,  zw r ó c i ł  się ku E l  K a te b o w i  i nagle na 
Bare in  przybył .  T u  zgromadzi ł  ma łą  flottyllę,



4  I G O
zdobył jeS2CZfi jednę WVspę i chciał do Schat- 
el-Arab w p łyn ąć . Taki to jest w  krótkości 
stan tam eczny rzeczy.

tylko jakąkolw iek Znajomość, przy w nijściu  i 
odejściu ca łow ać damy. P rzeciw n ie zaś ca­
ło w a n ie  się m ężczyzn uw ażane jest tamże za 
najw iększą n ieob yczajn ość, której w  publi-

Rozm aite wiadomości.
cznem  to w a r zy stw ie , bez narażenia się na po­
śm iew isko , żaden z m ężczyzn  się nie dopuści.

Z P o z n a n i a .  D ziennik u rzędow y Król. 
Ilegen cyi w  Poznaniu z dn. 1.3. Sierpnia obej­
m uje m ięd zy  innćm i następujące doniesienie  
o  chorob ie bydlęcej: Z p ow od u  panującej 
ośp icy  m iędzy ow cam i w  B roycach ptu M ię­
dzyrzeckiego, miasto rzeczone pod w zg lęd em  
o w ie c ,  w e łn y , ostrej paszy i m ierzw y  zam ­
knięte; «— o b w ieszczen ie  R egencyjne tyczące  
się chodzących po kraju m u zyk an tów ; —  u- 
dzielania koncessyi na szynki; —  następujące 
doniesienie o jarmarku: Na w n iosek  Magistra­
tu w  K rotoszynie

P r o b o s z c z  B o n a p a r t e ,  ( z  Ro z .  L w . )  —  
( Dals zy  ciąg.)  K okosz była b iała , osw ojona  
i niesła się p rzew yb orn ie , a gdy xiądz pro- 
bosz jadł śniadanie przed sw ojem i drzw iam i 
w  altance, ulubiona Bianka snuła się k oło  nie­
go i rozkosznie gdakając, zbierała okruszyny  
chłeba na ziem ię spadłe; na każde jego za w o ­
łanie biegła mu do ręki, dała się pieszczotnie  
głaskać, i dalece była  śmiała i sw a w o ln s , 
iż w  fałdzistej, p y łem  przypadłej sutannie co- 

. . .  .- .  . dziennie jaja mu kładła; jakoż przyjaźń xiedza
,szynie z dnia 1. m. b. podaje się proboszcza z tą kurą była w ielk a  i n ierozcr- 
do w iadom ości p ublicznej, iz usta- Wana. Inaczej m iały  się rzeczy z małą d z iew -  
„ a  4 a ... : * i , . .  czyną, nazw iskiem  M ateą; znał on ją od c h w i­

li urodzenia; sam ją och rzcił, w  nauce chrze- 
ściariskiej w y c h o w a ł, i z  tajemną rozkoszą  
p oglądał, jak codziennie w zrastając, coraz 
piękniejszą się staw ała. Matea mająca piękne  
oczy, lekką, n iew ym uszoną k ibić, i o w ę  w ło ­
ską, ze szczerotą i naturalnością połączoną  
delikatność, była ozdobnym  kw iatk iem  całej 
w iosk i. Zacny pleban p rzem yśliw ał bez ustan­
ku o przyszłem  szczęściu  tćj m łodej d z ie w ­
czyn y; p rzygotow ał on  dla niej p rzy zw o ite  
zam ężcie; zam ierzył ją w y d a ć za sw eg o  za- 
krystyana T om asza, który b ył trzecim  przed­
m iotem  jego  m iłości. T om asz, silny, ż w a w y  
ch łop iec , b ył n ieodstępnym  dom ow nikiem , 
6ło w em  j v c  totum  xiędza p ro b o szcza ; on u- 
praw iał ogród , załatw ia ł kuchnię, służył do  
m szy ś. i śp iew a ł w  ch órze; on ozdabiał o ł­
tarze i n a lew ał w in a  w  am pułki. B yłto  do-

nim ejszem
n o w io n y  na d. I 6 ty i 17ty W rześn ia  r. b. w  
K rotoszynie jarmark odbędzie się dnia 3. i 4. 
W rześn ia  r. b ., to jest p ierw szego  dnia na b y­
d ło , a drugiego dnia kram ny; — następującą 
p o ch w a łę :  Przy gaszeniu ognia w yb u ch łego  
cjnia 22. C zerw ca  r. b. w  K oszk ow ie p ow . 
S rem sk iego , odznaczył się posiedzieiel dóbr 
Pan Stabłew ski z Zalesia p o w . K robskiego  
spiesznćm  z sw ym i w łościanam i przybyciem , 
tudzież zaradną i czynną p om ocą , co niniej- 
szem  do publicznej poda e się w iad om ości; —  
spis osób w  Maju za granicę kraju w y d a lo ­
n y ch ; —  doniesienie o  pow staniu  n o w ej p o­
sady » W in cen tow o«  na gruncie dóbr K o w a l­
sk ie; —  i kroniki osobiste.

Z w y c z a j e  p o c a ł u n k ó w .  —  D u  V a  1, 
który pod rok 1656 o d b y w a ł podróż po W ło ­
sz ec h , opow iada m iędzy innem i, iż p o d ó w ­
czas n iew iasty  uw ażały  pocałunek za taką zn ie- bry ch łopak, cok olw iek  zaw edya ale^ńoczrT  
w a g ę , iż o niej z trudnością zapom niały. D o -  w y  z duszą i cia łem , za w sze  najp ierw szy i 
piero  po ślubie w o ln o  b y ło  m łodem u m ałzon- najzapałczyw szy do bójki z w iejskim i narób  
k o w i u ca łow ać oblubienicę; lecz w ięk szej czę- kam i; za czasów  D antego b yłby G uelfem  lub  
i  ci d z iew ico m  w p o jo n o  tak w ielk i w stręt od  G ib elinem , ale nigdy neutralnym . K ochał on  
całow ania , iż tak ow e n a w e t w ted y  pocałunku M ateę z takim zapałem , iżby m ógł b y ł w zb u -  
dać nie chciały, gdy je zw ycza j kraju p ozw ą- dz.ć ob aw ę w x ię d z u  p ro b o szc zu .g d v b v  tenże  
łał. A utor artykułu tego b y ł ob ecnym , gdy m e b ył p ostrzeg ł, i i  d ziew czyn a  ku niem u
p e w ie n  .oblubieniec po ślubie w  obecności cok o lw iek  zim niejszą k rew  m ia ła . „N ie ma
xiędza chciał u ca łow ać sw o ję  m łodą m ałźon- w  tem  nic z łe g o ,» pom yślił sobie  dziad C e- 
k ę , któjra się w  tej m ierze tak zacięcie broni- sarza, » ie  Matea jest stateczną i okazuje się 
ła , iż pan m łody nakoniec rozgn iew any w  o -  obojętną; szalen ie zakochane d ziew częta  nie  
b ecn ości w szystk ich  gości w  tw arz ją uderzył, są god n e , aby m ężó w  m ia ły .« G dy Matea 
O d  k iedyżto W łoszk i tak w styd liw em i się sta- przyszła na p lebaniję, x iądz proboszcz nie raz 
ły ?  K atul uprosił od sw ojej kochanki tysiąc dla rozryw ki odchylił firankę u sw eg o  okna, 
p o ca łu n k ó w , i dom yślić się m ożna, źe nako- i zaglądając na dziedzin iec, przypatryw ał się  
n iec ty le o trzym ał, ile tylko sam żądał, gdyż z  upodobaniem  zalotom  T om asza i M atei. —  
kochanka zapytała nareszcie, a kiedyż się n ie- » Kochana M ateo! gdym  dziś rano d zw o n ił na 
m i nasycisz? W  A nglii jest zw yczajem , mając A u io ł P ańsk i, m odliłem  się za cieb ie; cóźeś
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ty robiła pod tę p o rę?*  zapytał zakrystyan 
młody. „Ja  myślałam o Matce Boskiej," od­
rzekła młoda dziew czyna, której ogniste spoj­
rzenie nie było bynajmniej ascetyczne. — T o ­
masz w yrzuca ł  jćj srogość i obojętność; po­
tem chciał ją uściskać, ale sw aw olna  dziew ­
czyna w ym knęła  się z ram ion swego kochan­
i a  i pobiegła za kurą ; później wyszedł na ga­
nek sam xiądz prodoszcz i p rzyw oław szy  Ma- 
teę razem z liianką do siebie, wziął je pod 
Swoję opiekę. —— T y m  sposobem zacny p ro ­
boszcz pędził spokojne iycie pośród sw oich  
parafian i pośród istot, do których był przy­
wiązany; aż oto razu jednego w  niedzielę, 
nadzwyczajny hałas dał się słyszeć po całej 
włości, ną gościńcu zatętnily konie, a za m a­
łą chwilę  cały dziedziniec plebanii zapełnił się 
Uzbrojonymi jeźdcami. Jeden  z oficerów ce­
sarskich w  ślniącym od złota m undurze , i w  
kapeluszu z białemi piórami złożył xiędzu p ro­
boszczowi swoje uszanowanie. Proboszcz do­
myślając się, że iest na jakąś męczarnię zacho­
wany, przysunął m u krzesełko i złożywszy na 
krzyż ręce na piersi, stanął z tyłu strwożony. 
»Uspokój się, mości xięźę proboszczu ,"  rzekł 
Generał; wszak zowiesz się Bonaparte i je­
steś dziadem Napoleona, Króla W łoch i t  e- 
sarza F ran cu zó w ?"  „T a k  jest, mój pan ie ,"  
rzekł drżącym tonem proboszcz, który ponie­
kąd już był zasłyszał o św ietnym  losie swego 
siostrzeńca, ale uw ażał to za rzecz tak bardzo 
da leką , jakby go od niej wielka odległość i 
w iele  krajów dzieliły. — » Matka Jego Cesar­
skiej M ośc i . . . ."  — „ O ,  1,etycy a ! “ przerw ał 
proboszcz. — „W spom niała  N. Panu o w ać  
pan u ."  — „Małemu N apoleonkowi?" zapytał 
proboszcz. — „ Cesarzowi F rancuzów , xiężę 
proboszczu. Nie godzi się, aby tak blizki kre­
w n y ,  tak zacny mąż, jak w ćp an ,  pędził w  
niedostatku życie w  ubogiej plebanii, podczas 
gdy jego rodzina w  Europie panuje, gdy jego 
siostrzeniec zapełnił imieniem i czynami swo- 
jemi św ia t cały. — Cesarz przysyła mnie do 
wćpana. Chciej tylko oświadczyć sw e  życze­
nie. Jakież biskupstwo byłoby ci dogodne? 
fciskupstwo w e  Francyi albo w e  W łoszech? 
Albo rnoźebyś życzył sobie otrzymać dosto­
jeństwo kardynalskie? Cesarz F rancuzów  za 
wiele pow aża swego wyjecznego dziada, aże­
by rpu co mógł odm ówić. O św iadcz się tylko, 
a Cesarz to uskutecznić może." — Najważniej­
szą osobą, którą proboszcz w  calem sw em  
tyciu widział,  był biskup z Fiesole, który dla 
b i e r z m o w a n i a  młodzieży raz w  rok do tej 
Włości przyjeżdżał. Po odjeździe biskupa za- 
tysze przez dw a  tygodnie nie mogły wyjść 
tyędzu proboszczowi z pamięci ani duży pier­
ścień biskupi, ani infuła, ani jego komża z ko­

ronkami. W  tdj chvyili za jednym razem  jeszcze 
większe bogactw a zabłysły w  jego oczach, i 
n ierów nie  większa godność zajaśniała mu na 
przyszłość. Zaczął w ahać się przez niejaką 
chw ilę ,  i nie mógł zebrać myśli w  obec ge­
nerała, który stał przed nim z uszanowaniem. 
■— „P an ie  genera le ,“  rzekł nareszcie, „ jestże 
to  wszystko p raw dą  ? Toż moja siostrzenica 
Cetycya jest C esarzow ą?  A ja, który słucha­
łem ją pierwszćj spow iedzi?  Ach, wieleżto 
łat upłynęło od tego czasu! W tedy była jeszcze 
małą dziewczyną !“  Generał się uśmiechnął. 
Proboszcz m ó w ił  dalej: „ P o z w ó l  generale 
niech się namyślę; człowiek powinien w p rzó d  
dobrze rozważyć za nim swój stan odmieni." 
Generał usłuchał tego rozkazu i oddalił się • 
proboszcz w szedł do małej izdebki, z które) 
wychodziło  okno na podw órze .   Na dzie­
dzińcu panow ały  rozruch i zamieszanie. P o l  
czet generała roztasow ał się, pozdejm ow ał 
uzdy z swoich k o n i ; żołnierze pozapalali so­
bie fajki, śmieii się i rozmawiali. Matea skry­
wszy się w  kącie , p rzypatryw ała  się tem u 
niewidzianemu w idow isku  ciekawie, podczas 
gdy Tomasza za jm ow ały  duże szable i bły­
szczące m undury , a spłoszona Bianka biegała 
z przestrachem pomiędzy końmi. Pow oli za­
częła się Matea ośwajać z tern, co widziała- 
jeden z dragonów postrzegłszy ją w  kącie s to ’ 
iącą, zbliżył się do niej. Byłto św ieżej,  ho­
żej postaci młodzieniec, przyjemnej tw arzy  i 
pięknie ułożony. Matea miała z natury coś 
w  sobie zalotniczego, i bynajmnićj nie sprzy­
jała temu, którego dla niej proboszcz przezna­
czył. Co Matea z tym dragonem m ów iła  ja- 
kiemi s łow y nam aw iał ją żołnierz francuzki 
nikomu n iew iadom o, tylko to p ew n a ,  że gdy 
1 ornasz chciał jej w  pomoc pospieszyć; Matea 
odepchnęła go i w  te się do niego odezwała 
s łow a: „Juz  po łudnie , poszedłbyś dzwonić 
na Anioł Pański,'“  — Tomasz ofuknął się z 
zazdrości, ale dragon pochwycił go za ucho 
i oprow adziw szy  kilkakroć w  około siebie 
pchnął go nareszcie między swych tow arzy l  
szy. „ Jak o ,  czy to być mo ź e , “  m ówili żoł­
nierze do Tomasza, „ ty  będąc już takim dv” 
lągiem, dzwonisz jeszcze na Anioł Pański i 
cobyś miał być człowiekiem honoru  i du-Lt 
C esarzow i, klepiesz jeszcze pacierze z tw v m  
proboszczem! I ty  się n,e wstydzisz? poTzuć 
d zw on  . paciorki, a pójdź z nami; d w y “  
piękny m undur  duzą szablę i tęgiego rumaka 
Albo może ta dziewka cię w strzym uje ,™ m ó- 
ty ’!, ^ ’ Wskazując na Mateę, k t ó r a V k ą -  
c,e podw órza  z sw oim  n o w v m  k o c h a n ie m  
zupełnie się w  ro zm o w ę  zatopiła. „Dziewka 
ta, przypatrz się jej, ona ciebie nie kocha, ona 
sprzyja ra ry zan in o w i,  patrz  jak go ściska!“



1162

—  P o d c z a s  g d y  się t o  d z i a ł o ,  j e de n  o ty ły  d r a -  d z i e w c z y n a . . .  od  czasu  jak w e p a n  t u  b a w i s z  
gon ,  k t ó r e m u  ]u i  d a w n o  mi ło s tk i  z g ł o w y  w y -  d z i e w c z y n a  ta zginęł a. *1 „ Z g i n ę ł a ?  A  to  ja 
s zum ia ły ,  i k t ó r e m u  z a p e w n e  r acy j a  p u ł k o w a  k i m  s p o s o b e m ,  chc ie j  się jaśnie j  w y r a z i ć ,  p ro -  
n i e  b y ł a  d o s t a t e c z n ą ,  z acz ą ł  się ugani ać  za ku -  s zę  o t o  b a r d z o . « „ J a k  m ó w i ł e m ,  pan i e  ge-
r ą  x iędza  p r o b o s z c z a  , a b i e dna  B ianka n a d a -  n e r a ł e ,  zg inę ł a  ! M a t e a ,  m o j a  po ch rze . ś n i c a , 
r em r i i e  u s i ł o w a ł a  u b i e d z  p r z e d  s w o i m  r a b u -  u j e c h a ł a  z j e d n y m  z żo łn i e r z y  w ć p a n a ;  w ióz ł  
s i e m .  —  » M a t e o ,  idź mi  z ar az  do  d o m u  do  j;j t e n  o k r u t n i k w ł a ś n i e c o  d o p i e r o  p o  p r zed  
s w o j e j  m a t k i ! "  z a w o ł a ł  g ło śno  w  tej c h w i l i  m o j e o c z y ! “  „ J a k o ?  W y k r a d z e n i e  w  d o m u  
x i ą d z  p r o b o s z c z ,  w y c h y l i w s z y  się p r z e z  o k n o  t w o i m  xi ęźe  p r o b o s z c z u ? "  r zek ł  g e n e r a ł ,  , , 'v  
z e  s w o j e j  i zdebk i .  „ M o ś c i  d r a g o n i e ,  p ro sz ę  d o m u  dz i a d a  na szego  C e s a r z a ! Z b r o d n i a r z  ten 
daj  w ć p a n  pokó j  moje j  B i a n c e ! "  —  b e c z  na-  o d b i e r z e  k a r ę ;  n a t y c h m i a s t  go ro z s t r ze l ać  ka- 
d a r e m n i e !  s łaby głos  x i ędza  p r o b o s z c z a ,  n ie  £e. . .  H o l a !  b r y g a d y e r ,  k tó r yż to  z t w o i c h  lu- 
m ia ł  tej siły,  co  g łos  N ap o l e o na .  Pa ryżar t in  n ie  dz i  do pu śc i ł  się t ego  z u c h w a l s t w a ?  N ie ch  u- 
p r z e s t a w a ł  z a l ecać się d z i e w c z y n i e , a op a s ł y  m i e r a  ! “ „ O ,  p r z e z  l i t o ś ć , p r z e z  mi ło s i e rdz i e
d r a g o n  gon i ł  b e z u s t a n k u  za b i e d n ą  B i a n k ą ł - u .  b o s k i e ,  z ak l i n am cię  p an i e  g e n e r a l e ,  t y lko 
T o m a s z ,  p o c z ą t k o w y  ( J ibe l i n i s t a ,  s ta ł  jak na  k r w i e  n i e  r o z l e w a j ! “  r z e k ł  d r ż ą c y  p ro b o s z cz ;  
k r z y ż o w e j  d r o d z e ,  w y c i ą g n ą ł  j e d n ę  r ę k ę  ża „ jeżel i  t o  jes t  w a l e c z n y  c z ł o w i e k ,  kaź m u  n i ech  
d z i e w c z y n ą  p r o b o s z c z a ,  a d ru gą  u j ą ł  r ę k o j e ść  się z M a t eą  o ż e n i ,  i n i e c h  ją u sz c z ę ś l i w i . “ — 
szabli .  N a k o n i e c  P a r y ź a n i n  p o d p r o w a d z i ł  s w o -  B r y g a d y e r  o p o w i e d z i a ł  c a ł y  w y p a d e k ;  poka-  
j ego  k o n i a ,  dos i ad ł  go l ek k o ,  p o d a ł  Ma te i  rę-  z a io  s i ę ,  że  Pa ry s  z Pa ry ża  n ie  u w i ó z ł  p r ze -  
k ę ,  w z i ą ł  ją p o  za s i eb i e ,  i n i e  m a j ą c  ż ad n e g o  m o c ą  H e l e n y  z H o r e n c y i  , że b y ł  w a l e c z n y m  
w z g l ę d u  na  s z a n o w n y  d o m  x i ęd za  p r o bo s zc za ,  ż o ł n i e r z e m ,  i m i a ł  o t r z y m a j  s t o p i e ń  k w a t e r -  
sp i ą ł  kon i a  o s t ro g a m i ,  i za c h w i l ę  z n ik n ą ł  ra-  mi s t r za .  — „ J e ż e l i  t a k ,  w i ę c  się z nią o ż e n i , “ 
z e m  z W ł o s z k ą .  T e j ż e  s amej  c h w i l i  u ł o w i ł  o d r z e k ł  g e n e r a ł ,  „ d a j ę  ci m o j e  s ł o w o ,  s zano -  
o ty ły  d r a g o n  n i e s zc z ę ś l iw ą  B iankę .  —  „ M a t e o ! v c n y  xi ężę p r o b o s z c z u ,  że  się z nią o że n i . "  — 
M a t e o . . .  co  ty  c zy n i s z !  Mośc i  pan i e  d r a gon i e ,  G d y  to  m ó w i ł  g e n e r a ł ,  x i ą dz  p r o b o s z c z  nic-  
p u ść  m o ję  k u r ę ! “  z acz ą ł  w o ł a ć  p r o b o s zc z ,  co p e w n y m  i t r w o ż l i w y m  w z r o k i e m  o g l ąd a ł  się 
m u  g ł o s u  s ta ło .  —  T o m a s z  u s ł y s z a w s z y  głos  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y ;  s z u ka ł  On be z  w ą t p i e n i a  
s w e g o  p a n a  posp i e sz y ł  w  p o m o c  k u r z e ;  bie-  s w o j e j  u lu b io n e j  B i a nk i ; '  lecz s u r o w o ś ć  " cne -  
d n y  m ł o d z i e n i e c  n ie  m ó g ł  o b r o n i ć  s w e j  k o -  r a l a ,  k tó r y  w ł a ś n i e  chc i a ł  kazać  u p r o w a d z i -  
c h a n k i ,  chcia ł  p r z y n a j m n i e j  u r a t o w a ć  B iankę ,  c ięła M a t e i  r o z s t r z e l a ć ,  w s l r z y r h y w a ł a  go  od  
P r o b o s z c z  B o n a p a r t e  w y s z e d ł  sp i eszn ie  z s w o -  w y j a w i e n i a  s w o je j  s z k o d y ;  rlie śmia ł  o^n dla 
jej  i zd eb k i ,  i pob ieg ł  p ę d e m  do  g e n e ra ł a ;  b i e -  j ed ne j ,  acz^ b a r d z o  u k o c h a n e j  k u r y ,  z n o w u  
d n y  s t a r ze c  zb l a d ł  i po s i n i a ł  z  p r z e s t r a c h u . —  c z ł o w i e k a  życi e  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  na r a -  
„ C ó ź c i t o  w i e l e b n y  xiężę  p r o b o s ż c z u ? "  „ M ó j  źać.  — ( d o k . n . )
p a n i e  g e n e r a l e , “  o d r z e k ł  s m u t n o  x i ą dz  p r o -  . . . . . . . . _m_ . _ ------------
b o s z c z ,  „n i e  w c h o d ź  w  m o j e  p o w o d y .  B y ł a  K r o w y  ż u ł a w s k i e  40 s z tuk  i 2 s t adn ik i  są do
t u  z m o j e j  para t i i  j e d n a  r o z s ą d n a ,  p o c z c i w a  s p r z e d a n i a  na  K o m m e n d e r s t w i e  W  gośc ińcu.
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